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y f  dwadzieśe}a p ię ć  l a t  po  m a tu rz e :  Byli maturzyści gimnazyum brzeżańskiego wraz z swymi profesorami.

lordami, niosącymi insygnia, postępuje królowa 
w sukni jedwabnej princeśse, bogato haftowanej 
w róże angielskie, osty szkockie, koniczyny irlandz­
kie, lotusy i gwiazdy indyjskie oraz liście dębowe 
i jaworowe, symbolizujące Anglię i kolonie. Szyję 
okrywa kołnierz koronkowy, częścią złocony, a z ra­
mion spływa płaszcz z purpurowego aksamitu. Kró

Pierwsza mówi o stosowaniu się do konstytucyi, 
druga o sprawiedliwości i miłosierdziu, trzecia od 
nosi się do wierności wyznaniu anglikańskiemu. Teraz 
następuje właściwa koronacya—namaszczenie i uwień 
czenie koroną króla, a następnie królowej. Prymas 
wygłasza krótką przemowę, panowie przyklękają na 
znak hołdu. Pierwszy składa go sam prymas, po nim

charakter obrazowego przedstawienia potęgi Wiel­
kiej Brytanii.

Powyższy pobieżny opis nie daje oczywista rzecz 
nawet słabego pojęcia o całym przepychu, o olbrzy­
miej, imponującej wspaniałości, jaką w dzień koro- 
nacyi rozwinięto w Londynie. A mogło się na to 
wszystko zdobyć chyba tylko tak potężne imperyum,

M eetin tr w y śc ig o w y  w  K ra k o w ie : Bar. Neimaos 
na „Ruszcie11 p Bartoscha.

M eefng- w y śc ig o w y  w  K ra k o w ie : Rach m  trybunach i przed trybu-ami.

lowej towarzyszą dwaj biskupi, tren niesie sześciu 
paziów. Za nimi idzie dwór królowej.

Przed królem postępują dostojnicy, jak lord 
Mayor Londynu, mtrkiz Londonderry, Etrl Mar- 
schall (wielki marszałek dworu) oraz heroldzi. Przed­
stawiciele arystokracyi niosą insygnia króla. Jego 
samego wiodą trzej biskupi. Ubrauy jest w ornat 
purpurowy z trenem i ma na sobie order Podwiązki. 
Pochód zamyka milicya gwardyi (Yeomen o f the 
Guard).

Para królewska, przyjęta okrzykami „ Vwat Geor- 
fftus rex!u, „Vivat regma Maria/ “, idzie ku recogni- 
tion chairs, a arcybiskup Canterbury zapytuje zgro­
madzonych, czy są gotowi do złożenia hołdu. Od­
powiadają wiwaty i odgłos trąb. Po mszy składa 
król przysięgę, składającą się z trzech punktów.

książę Walii, dalej inni książęta krwi i lordowie.
Insygnia i szatę koronacyjną składa król w ka 

plicy Edwarda Wyznawcy, ujmuje w rękę prawą 
berło z krzyżem, w lewą jabłko państwowe, kró­
lowa bierze w prawą również berło z krzyżem, 
w lewą laskę z kości słoniowej z gołębiem, pochód 
formuje się i opuszcza kościół w odwrotnym po 
rządku. Procesya powraca do pałacu Burkmghama.

W ten sposób odbyła się korouacya. Cyfra gości 
honorowych wynosiła blisko siedm tysięcy. Porzą­
dek utrzymywało 50,000 wojska. Wzdłuż całej drogi, 
którą przebył pochód, wznosiły się trybuny dla de­
legatów poszczególnych krajów i baryery, mające 
hamować natłok tłumów. Łuki tryumfalne wykonano 
wedle projektów najwybitniejszych artystów. Uro 
czystość robiła wrażenie nadzwyczaj podniosłe i miała

jak Wielkia Brytania, imperyum obejmujące setki 
ras i miliony obszarów, imperyum stworzone przez 
naród najbardziej na świecie monarchiczny, gdyż jak 
żaden inny w osobie króla ucieleśnił pojęcie całego 
narodu, a w dziejach dynastyi całe jego dzieje.

Prócz członków angielskiej rodziny królewskiej 
prócz przedstawicieli państw europejskich, świata 
dyplomatycznego, arystokracyi. parlamentarzystów, 
którzy wystąpili w uroczystych strojach, przybyli 
też reprezentanci najodleglejszych zamorskich kolo­
nii angielskich, w swych bajecznych strojach, nie­
słychanie bogatych i wspaniałych, a przy tem ogro­
mnie oryginalnych.

Nic dziwnego więc, że ci, którzy bawili w Lon­
dynie w czasie wspaniałych uroczystości kororacyj- 
nych, mieli się czemu przyglądać.


